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PODRYWANIE CENNIKA 
PRZEZ BEZROBOTNYCH

P a lą c a  sp raw a  cenn ika w zawodzie g ra ­
ficznym  o m aw ian a  je s t s ta le  we w szyst­
k ich  o rgan izac jach  całej Polski. Je s t ona 
m ianow icie u lub ionym  kon ik iem  Zw iązku 
Zawodowego D rukarzy , n a  k tó ry m  to ko ­
n ik u  tenże sta le  ujeżdża. M im oto sp raw a  
sam a w ciąż spoczyw a n a  m artw y m  p u n k ­
cie. O statn io  jednak , wobec w zm agające­
go się z dn iem  każdym  bezrobocia, sp raw a  
cen n ik a  w ięcej je s t a k tu a ln ą , niż k iedy­
kolw iek.

Dlaczego?
C ała fa la n g a  bezrobotnych straciw szy  

posady, pozostaje bez ch leba; d la  ludzi 
tych  tw orzy się sy tu a c ja  bez w yjścia .' W o­
bec tru d n y ch  w aru n k ó w  gospodarczych 
n ad z ie ja  rychłego u zy sk an ia  p racy  je s t 
złudzeniem . W  rozpaczy swej, z obaw y 
przed nędzą osta teczną, śm ierc ią  głodow ą, 
ludzie ci sz tu rm u ją  zak łady  g raficzne; w  
liczbie k ilk u n a s tu  dziennie z ja w ia ją  się w 
b iu rac h  d ru k a rn i, o fiarow ując  sw ą pracę 
znacznie niżej s taw ek  cennika. N ik t nie 
zdaje sobie przy tem  sp raw y  z konsekw en- 
cyj tak iego  postępow ania , byleby uzyskać 
kondycję.

Rozum iejąc położenie nieszczęśliw ych, 
zwrócić m usim y  tu ta j uw agę n a  w y n ik a­
jące s tąd  niebezpieczeństw a. Rozum iem y 
położenie naszych  bezrobotnych, w sp ie ra ­
m y ich w edle sił i m ożności, lecz dopuścić 
nie m ożem y do pogorszen ia sy tu ac ji n a  
ry n k u  p racy  i ta k  już k a ta s tro fa ln e j. 
Sam ow olne bow iem  ub ieganie się o posa­
dę, byleby ty lko  m ieć kęs chleba, podryw a 
cenn ik  coraz to groźniej.

Ja sn ą  bow iem  je s t rzeczą, że p racodaw ­
ca m a jąc  ludzi tań szych  do dyspozycji, 
k tó ry ch  zna jdu je  w  b iednych  o fiarach  bez­
robocia, chętn ie k o rzysta  z te j okazji — 
a  zw aln ia  swój personel cennikow y. I cóż 
się okazu je? N iesum ienn i bezrobotni, s tr a ­
szeni w idm em  nędzy i głodu, podkopu ją  
egzystencją n ie ty lko  sw ym  kolegom , k tó ­
rzy  jeszcze w  posadach  są, ale zarazem  i 
sobie sam ym . N iezaprzeczenie pew nym  
jest, żę cennik  raz  poderw any, tru d n o  bę­
dzie w yreparow ać.

S k arżą  się kupcy  i przem ysłow cy n a  
w ygórow ane p o d a tk i,' k tó rych  p łacić nie 
podobna, z pow odu zasto ju  w  h an d lu  i 
p rzem yśle — sk a rż ą  się bezrobotne rzesze 
n a  b ra k  p racy  i ro sn ąc ą  z dn iem  każdym  
nędzę — ale pogarszać dziś już n ieznośnej 
sy tu ac ji-n ie  w olno! Gorsze to od sam obój­
stw a! Sobie i dzieciom  naszym  w inni je ­
steśm y zabezpieczyć byt. — Z poderw a­
n iem  by tu  skazu jem y  się n a  pow olną 
śm ierć. O tem  pam ię tać  n am  trzeba dzi­
s ia j p rzedew szystk iem .

Przyznaję, że bezrobocie je s t k lę sk ą  
ekonom iczno - gospodarczą, lecz p rzyznać

IV. Walny 
Zjazd D elegatów

Stowarzyszenia Drukarzy 
i Pokrewnych Zawodów w Polsce

odbędzie się 
7. 8 i 9 czerwca r. b. (Zielone Świątki) 
w Poznania w Hotelu Centralnym, ulica 

Franciszkańska 1.
z n as tęp u jący m  p o rządk iem  obrad 

W  sobotą, d n ia  7. VI. 1930.
O godz. 20: P ow itan ie  delegatów  w  Ho­

te lu  C en tralnym , poczem  pogaw ędka 
ko leżeńska.

W  niedzielę, d n ia  8. VI. 1930.
O godz. 8 ran o : M sza św.
O godz. 9: W spólne śn iadan ie .
O godz. 10: O tw arcie Zjazdu.

P o r z ą d e k  o b r a d :
1. O dczytanie pro tokółów  z I I I  W alnego 

Z jazdu  w  ro k u  1929 w  P oznan iu .
2. W ybór p rezyd jum  Zjazdu.
3. Spraw ozdanie z dzia ła lnośc i o rg an iza­

cji ja k  i W ydzia łu  G łównego: a) p re ­
zesa, b) sek re tarza , c) sk a rb n ik a .

4. S praw ozdanie re d a k to ra  „D rukarza  
Polskiego".

5. Spraw ozdanie K om isji R ew izyjnej.
6. D yskusja.
7. U dzielenie ab so lu to rju m  W ydziałow i 

Głównem u.
8. S p raw a Domu D ru k arza  Polskiego.

W  poniedzia łek , d n ia  9. VI. 1930.
1. P rzedysku tow an ie  w niosków  n a d e s ła ­

nych  n a  ręce W ydziału  Głównego do 
d n ia  24 k w ie tn ia  r. b. oraz pow zięcie 
uchw ał.

2. S praw y organizacyjne.
3. S praw y zarobkow e, cennikow e i bez­

robocia.
4. U chw alenie w ysokości sk ład ek  tygo­

dniow ych.
5 W yznaczenie m iejscow ości oraz te rm i­

n u  następnego  Zjazdu.
6. W ybór W ydziału  Głównego: a) p reze­

sa, b) w iceprezesa, c) sek re tarza , d) za­
stępcy sek re tarza , e) sk a rb n ik a , f) r a d ­
nych.

7. W ybór 3 członków  sta łych  i 2 za s tęp ­
ców do Kom isji R ew izyjnej.

8. W niosk i bez uchw ał.
9. W olne głosy.

10. Z am knięcie obrad  zjazdow ych.

trzeba rów nież i to, że niszczy ono podw a­
liny  gospodarstw a krajow ego — zarów no 
ja k  jed n o stk i poszczególnej. Już  te ra z  n ie ­
d o jad a  nasz  pracow nik , a  z jego nieodży- 
w ionych dzieci w yrośn ie pokolen ie słabe, 
chore. P o tw ie rd za ją  to lekarze oraz s ta ty ­
s ty k a  zdrow otności w  narodzie. O bjaw  to 
zastrasza jący . Ci ludzie m a ją  później s ta ­
nąć p rzy  w arsztac ie  pracy, w ym agające j 
tężyzny c ia ła  i ducha. Czy będzie zdolne 
sp rostać  w ym aganiom  przyszłe pokolenie 
n ieodżyw ione, słabe, chore? N apew no nie! 
Już  dziś szerzące się  zew sząd choroby, n ie ­
dokrw istość, niem oc, gruźlica, ta k im  s ta ­
nem  rzeczy się tłum aczą . A cóż będzie, 
jeśli sy tu a c ja  pogorszy się jeszcze?

T ak  dale j pó jść n ie  może!
M usim y się w szyscy uśw iadom ić, zdać 

sobie jasno  spraw ę z obecnego położenia 
i z odpow iedzialności w zględem  przyszłe­
go pokolenia. N ie w olno podryw ać cenn i­
ka! W szyscy s ta n ąć  m usim y  w  jego obro­
nie, w yp len ia jąc  zło, gdzie ty lko  się p o k a­
że! T ak i je s t nak az  chw ili, ta k i je s t n a ­
k az  sum ienia , ty le  w inn iśm y  sobie sam i. 
Jeśli wobec ciężkiego po łożen ia gospodar­
czego k ra ju  m ow y być n ie  może o p o p ra ­
w ien iu  cennika, w ystrzegać się m usim y  
kategoryczn ie jego pogorszenia. K to pod­
ry w a cennik , po d ejm u jąc  p racą  poniżej ta- 
ryfyi je s t zd ra jcą  sw ych w sp ó łb rac i

S p raw a cennikow a o m aw ian a  by ła  rów ­
nież n a  o sta tn iem  zeb ran iu  p len arn em  
O kręgu P oznańskiego. R efe ra t odpow ied­
n i w ygłosił kol. P rzybylsk i. R eferen t w sk a ­
za ł n a  w szystk ie z sp raw ą  tą  zw iązane bo­
lączki o raz zobrazow ał refo rm ę cenn ika 
zaw odu graficznego w  Niem czech, k tó ra  
p rzedew szystk iem  no rm u je  p rzy ro st ucz­
niów  do g ran ic  m in im alnych . U n a s  ty m ­
czasem  je s t inaczej. Niedość, że sp raw a 
uczniów  u n a s  w  Polsce nie je s t jeszcze 
u reg u lo w an ą  m im o rozporządzeń  w oje­
wództw, k tó ry ch  naw iasem  m ów iąc, nie 
re sp e k tu ją  zak łady  graficzne, ale coraz 
liczniejsze są  w ypadki, że d ru k a rn ie  p ra ­
c u ją  w yłącznie ty lko  uczn iam i — naw et 
tam , gdzie w zak ładzie n iem a an i jednej 
siły  fachow ej. Nie są to tw ie rdzen ia  goło­
słow ne; m ożem y bow iem  służyć dow oda­
mi. Czego w  ta k ich  d ru k a rn ia c h  nauczyć 
się m a p rzysz ły  adep t sz tuk i g raficznej i 
ja k im  będzie później p racow nik iem , o tem  
pom yśleć s trach . N a d o m iar złego U sta­
w a Przem ysłow a, za licza jąca  rzem iosło 
d ru k a rsk ie  do przem ysłu , faw oryzuje sp ra ­
w ę uczniów , n ie  zm uszając ich do egzam i­
nów. N iew yrobiony elem en t uczniow ski 
podkopie z czasem  społecznie w ażną  dzie­
dzinę g rafik i, d rukarstw o , oddając  nasz 
dorobek k u ltu ra ln y  w ręce ludzi n iepow o­
łanych.

T u ta j baczyć m usim y, aby u s ta w ą  p rze­
w idziana n o rm a  liczebności uczniów  była 
rzeczyw iście resp ek to w an a  oraz, aby ucz­
niow ie p rak ty k o w a li w  d ru k a rn ia c h  pod 
okiem  sił dobrze w ykw alifikow anych . P a-
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W  o sta tn ie j chw ili p rzypom inam y o 
p rzygo tow yw aniu  i  n ad sy łan iu  w niosków  
n a  Z jazd D elegatów . O stateczny te rm in  
n a d sy ła n ia  w niosków  w yznaczam y n a  
dzień  24 k w ie tn ia  b. r.

W obec zachodzących nieporozum ień , — 
w yjaśn iam y, ja k  należy  postępow ać przy  
w yp łacan iu  w sparć:

P rzedew szystk iem  m u si każdy  członek, 
p rag n ący  o trzym ać jak ieko lw iek  w sparcie, 
być w  po rządku  ze sk ładkam i, poczem  n a ­
leży stw ierdzić n a  podstaw ie w płaconych 
sk ładek , jak ie  p raw a  nabył. P ierw sze p ra ­
w a n ab y w a po 1 roku , tj. po wypłaceniu 
52 sk ładek . Jeśli po 1 ro k u  p rzyna leżen ia  
i reg u la rn eg o  op łacan ia  sk ładek , w ybiera 
jak ieko lw iek  w sparcie, czy n a  w ypadek  
choroby, bezrobocia lub  też skróconego 
czasu  pracy , m a do n ich  p raw o  n a  p rze ­
ciąg 45 d n i'łączn ie . Członek, k tó ry  w y b ra ł 
całe w sparcie, tj. przez 45 dni w  raz ie  cho­
roby, nie m a p raw a  w  dalszym  ciągu do 
w sp arc ia  za bezrobocie i naodw rót. P o­
now ne p raw a  odzyskuje odnośny członek 
po p rzep racow an iu  14 tygodni i reg u la r-  
n em  op łacan iu  sk ładek .

Coraz częściej zg łasza ją  się bezrobotni 
członkow ie Zw iązku klasow ego o raz nie- 
zorgan izow an i do b iu r  naszych  o posadę 
i przyjęcie w  poczet członków  S tow arzy­
szenia. W niosk i tak ie  będzie się w  p rzy ­
szłości za ła tw iać  bezw zględnie odm ow nie, 
gdyż zasadniczo p rzy jm u jem y  n a  człon­
ków' ty lko  kandydatów , będących w posa­
dzie.

Członkom, podp isu jącym  n a  d e k la ra ­
cjach jako  poręczyciele, zw racam y uw agę 
n a  odpow iedzialność, ja k ą -n a  siebie b iorą, 
ręcząc za k an d y d a ta . N ależy p rzed tem  do­
k ład n ie  zbadać, czy odnośny k a n d y d a t od­
pow iada w aru n k o m  podanym  w  sta tuc ie, 
ty m  sposobem  m ożna najlep ie j przeciw ­
działać w stępow aniu  n ieodpow iednich  lu ­
dzi.

m ię ta jm y , że n ad m ia r  uczniów  podkopuje 
egzystencją w ykw alifikow anym  kolegom .

* * *
I jeszcze jedno. W  dzisiejszych ciężkich 

czasach  zrozum ieć w in ien  każdy  kolega, 
że ty lko  grom adnie, sk u p ie n i w  s iln ą  o r­
gan izację , sku teczn ie  bron ić m ożem y n a ­
szych p raw  i  zdobyczy socjalnych. D la­
tego nie w olno n am  dopuścić do tego, aby 
p raco w a li w śród  n as  ludzie n iezorganizo- 
w ani. — Z ich to  szeregów  re k ru tu ją  się 
zdrajcy  spraw 'y cennikow ej. Oni rów nież 
podkopu ją  by t W asz, koledzy! A liczba 
ich je st zastrasza jąca , bo w edług o s ta tn ie ­
go k o m u n ik a tu  U rzędu  S tatystycznego, aż 
48 proc., a w ięc połow a w szystk ich  p ra ­
cow ników  zaw odu graficznego. O rganiza­
cyj zaw odowych przecież w  Polsce nie 
b rak , dlaczego więc śię nie o rg an izu ją?  — 
Bo ich ten d en c ją  je s t: Z achw iać by t zor­
ganizow anym ,

*  sjeT-
W ięc baczność, koledzy!
K ażdy stać  m usi n a  s traży  sp raw  orga­

n izacy jnych . In te res  w szystk ich  kolegów  
w yraz swój o trzym uje dopiero w. p rzy n a ­
leżności do organizacji,

Sz. Błaszkowski.
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NADZW YCZAJNE W ALNE ZEBRANIE
odbędzie się

w sobotę, 12 k w ie tn ia  1930 r. o godz. 19 (7)
w lo k a lu  posiedzeń „K oła Senjorów ", Aleje 
M arcinkow skiego 26, II  dom  ogrod., II p tr.

P o r z ą d e k  o b r a d :
1. Zagajenie.
2. O dczytanie p ro tokółu .
3. P rzyjęcie now ych członków.
4. K om un ikaty  Z arządu .
5. Refera.t: P ra w a  i obow iązki członków.
6. W niosk i do Z jazdu  Delegatów.
7. W ybór delegatów  n a  Z jazd (12 człon­

ków  i 4 zastępców).
8. W niosk i bez uchw ał.
9. W olne glosy.

10. Zam knięcie.
W  raz ie  n iestaw ien ia  się s ta tu te m  p rze­

p isan ej ilości członków, odbędzie się d ru ­
gie N adzw yczajne W alne Z ebranie tego 
sam ego dnia, pól godziny później, z p ia -  
w om ocńością u chw ał bez w zględu n a  licz­
bę obecnych.

Ze w zględu n a  w ażną sp raw ę Z jazdu 
Delegatów, u p rasza  się  członków  o liczne 
i p u n k tu a ln e  przybycie. Zarząd. ;

K an d y d a tam i n a  członków  są : Z ie liń ­
ski L udw ik  — in tro lig a to r, B ródkę Ro­
m an  — in tro lig a to r, G ryska N ikodem  ■— 
d ru k arz-m aszy n ista , K unick i W ładysław  
— d ruk arz-m aszy n ista , w szyscy z P ozna­
nia, W ojciechow ski B ern a rd  — składacz- 
m aszyn ista , P oznań  - Puszczykow o, Go- 
stom ski W ła d y s ła w —  sk ładacz z W ol­
sztyna.

N ieodw ołaln ie O statecznym  te rm in em
n a d sy ła n ia  w niosków  do Z jazdu  D elegatów  
je s t dzień  N adzw yczajnego W alnego Ze­
b ran ia , 12 k w ie tn ia  r. b. W niosk i m uszą 
być im iennie podpisane, oraz należycie 
uzasadn ione. Później n ad esłan y ch  w nio­
sków  n ie  uw zględni się.

P ra w o  w zięcia u d z ia łu  w  Zjeździe De­
legatów  m a ją  w szyscy członkow ie naszej 
organizacji, nie za legający  ze sk ładkam i. 
Koledzy zaw ieszeni w  sw ych p raw ach  — 
u d zia łu  w ziąć nie m ogą. Członkowie, chcą­
cy w ziąć udzia ł w  Zjeździe Delegatów, m u ­
szą się zgłosić w godzinach urzędow ych 
(18—19) w  se k re ta rja e ie  O kręgu P o zn ań ­
skiego, celem  o d eb ran ia  k a r ty  w stępu, •— 
przyczem  należy  przedłożyć k w ita rju sz  
sk ładek .

P raw o  w ybiera lności n a  delegatów
p rzysługu je  rów nież t y l k o  ty m  człon­
kom , k tó rzy  nie za leg a ją  ze sk ład k am i; 
wobec tego Z arząd  p rosi członków  o za­
b ran ie  ze sobą k w ita rju szy  sk ład ek  n a  
N adzw yczajne W alne Zebranie, n a  dzień 
12 k w ie tn ia  r. b.

Z jazd D elegatów  S tow arzyszenia D ru­
karzy  i P okr. Zawodów w  Polsce odbędzie 
się w tym  ro k u  w  P oznan iu  w  czasie Zie­
lonych Św iąt. P rzybędą n a  ten  Z jazd ko ­
ledzy z całej Polski. Okręgowi P oznań ­
sk iem u  p rzy p ad a  zaszczytna ro la  gospoda­
rz a  Z jazdu  P rosim y  więc Szan. Członków, 
zam ieszkałych  w P oznaniu , k tó rzy  będą

m ogli p rzy jąć  delega ta  n a  nocleg, o poda­
nie ad re su  swego, ilości m iejsc — n a  ręce 
se k re ta rza  Z arządu , kol. W ilka, codziennie 
w  godzinach od 18—19 w  b iu rze  S tow arzy­
szenia, F ra n c isz k ań sk a  . 1 (Hotel C e n tra l­
ny) pokój 6.

Z dn iem  1 k w ie tn ia  r. b. O kręg P o zn ań ­
ski w kracza w  sam odzie lną  ad m in is trac ję . 
Między innem i p rze jm u je  od W ydzia łu  
Głównego fu n k cję  w y p łacan ia  w sparć. — 
P rosim y  członków  O kręgu P oznańskiego, 
k tó rzy  o trzym ali w ypow iedzenie posady, o 
niezw łoczne zgłoszenie się w se k re ta rja e ie  
naszego Okręgu, celem  re je s tra c ji oraz 
p u n k tu a ln eg o  w y p łacan ia  w sparcia .

W strzym an ie  zapom óg d la  za legających  
ze sk ład k am i. W  m yśl u s taw  oraz re g u la ­
m in u  w sparć, członkow ie tra c ą  w szelkie 
p raw a  do św iadczeń po za legan iu  z 8-m iu 
Składkam i i w szelkie w niosk i o udzielen ie 
tychże, a n aw et za zaliczeniem  ich n a  po­
czet sk ładek , nie m ogą być uw zględnione. 
Z aleca się zatem  dopilnow anie re g u la rn e ­
go p łacen ia  sk ład ek  w in te resie  w łasnym  
członków.

B al w iosenny u rządza Okręg P oznańsk i 
Stow. D ruk. w  sa lach  „B elw ederu", p rzy  
ul. M arszałka  F ocha w  sobotę, d n ia  10. 
m a ja  r. b. Bal zapow iada się w span iale  
ze w zględu n a  u rozm aicony program . Bi­
le ty  oraz zaproszen ia o trzym ać m ożna w 
se k re ta rja e ie  S tow arzyszenia, dokąd  p ro ­
sim y podać ad resy  gości, celem  w y słan ia  
im  zaproszeń. W stęp ty lko  za zaprosze­
n iam i. Ceną biletów  bardzo p rzystpna .

Zniżkowe b ile ty  do T eatrów  M iejsk ich
Opery i Polskiego o trzym ać m ożna w  se­
k re ta riac ie  naszym  codziennie w  godzi­
n ach  urzędow ych 18—19. B ilety  są  w ażne 
do Opery n a  p ią tk i, do T ea tru  Polskiego 
n a  poniedzia łk i. W obec tego, że ilość b i­
le tów  je st ograniczona, p ro sim y  Szan. 
Członków o w czesne zgłoszenia się. B ile­
ty  o trzym ać m ożna już każdego 1-go m ie­
s iąca  zgóry naprzód  n a  ca ły  m iesiąc. R e­
p e r tu a r  rów nież je st w yw ieszony w  sekre- 
ta rjac ie  naszym , d la  in fo rm acji członków.

| KOMUNIKATY
| OKRĘGU WARSZAWSKIEGO |

W obec om yłki, ja k a  się z a k ra d ła  w  
o s ta tn im  kom unikacie, podajem y ponow ­
nie sk ład  nowego Z arządu, w ybranego n a  
Rocznem  W alnem  Z ebran iu  w  dn iu  9. 2. 
1930 r. — Prezesem  został kol. Czesław  
O c i e p k o ,  w iceprezesem  kol. Czesław  
M a ł a c h o  w  s k  i, sek re tarzem  kol. S ta ­
n is ław  D o b r o w o l s k i ,  sk a rb n ik iem  
kol. Czesław  G r z y m s k i ,  rad n y m i ko ­
ledzy: S tefan  P r o b o s z c z ,  W ładysław
S k i b i ń s k i  i Ju lja n  S z a l .  N a k ie row ­
n ik a  B iu ra  P ośredn ic tw a P ra cy  pow ołano 
kol. B ron isław a J e z i e r s k i e g o .

Na członków  przyjęci zostali koledzy: 
M arjan  B agiński, M ikołaj Kołowanogow, 
M a rja n  W ierzbicki, Józef Osiński, S tan i­
s ław  A dam czew ski, S tan is ław  Łoza, Zyg­
m u n t Żółtow ski, A ntoni Bogucki, Euge- 
n ju sz  Lasocki, Z ygm unt S apińsk i, Ignacy  
K ro tu lsk i, P io tr  Cegiełka, M arjan  Jędrze­
jew ski, E ugen jusz P ietrzykow ski, Teodor 
K ow alski, Czesław  Z ieliński, W ładysław  
K ronberg.
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P len a rn e  Zebranie Okr. Poznańsk iego  
odbyło się 15 m a rc a  r. b. o godz. 19,30 w 
lo k a lu  „K oła Senjorów ", k tó re  zagaił kol. 
p rezes B łaszkow ski. P o rządek  sk ład a ł się 
z 9 punk tów . O dczytany p ro tokó ł p rzy ję­
to w  całości. N a członka p rzy ję to  kol. 
G rau sch a  Zdzisław a, lino typ istę  z P o zn a­
nia, N astąp ił w yk ład  n a  te m a t: „K u ltu ra  
Sztuki", k tó ry , w ygłosił p. prof. K. P ertek . 
W  zw ięzłych słow ach p rzedstaw ił nam  
Szan, P re leg en t definicje k u ltu ry  i sz tuk i 
o raz ich  rozw ój od czasów  P ięknej H eleny 
aż po dzień  dzisiejszy, w yw abił czaru jący  
u ro k  k u ltu ry  greckiej z odkry tych  z py łu  
w ieków  ru in  A kropolu i p rzed staw ił nam  
p e łn ą  w dzięku sztukę Hellenów. J a k  w  a r ­
k ad a ch  m ito logji greckiej, sn u ła  się m yśl 
poprzez an ty k  k lasyczny  i ren esan s aż do 
naszych  czasów. Jakże uboga,, m im o po­
stęp u  technik i, w ydaje  się k u ltu ra  n a ­
szych dni, jeżeli zapożyczać się m usim y  z 
n iew yczerpanego źród ła  m yślicieli i k la sy ­
ków  greckich , k tó rzy  u to row ali n am  dro­
gę d la  ro zk w itu  k u ltu ry  ch rześcijańsk iej. 
W szakże w dzisiejszym  postępie techn ik i 
żyje n a d a l tw órcza m yśl n ieśm ierte lne j 
H ellady. — Z ebrani w ysłuchali w yk ładu  
w skup ien iu , darząc p re leg en ta  zasłużo- 
nem i ok laskam i. — W  k o m u n ik a tach  za­
rzą d u  podaje kol. prezes do w iadom ości 
sp raw y złączone ze Z jazdem  Delegatów. 
P rzy p o m in a  te rm in  n ad sy łan ia  w niosków  
n a  Zjazd, k tó ry  to te rm in  kończy się z 
d n iem  1 k w ie tn ia  r. b.; naw ołu je  członków  
do reg u la rn e g o  p łacen ia  sk ładek , że k to  
do dnia. 12 k w ie tn ia  sk ładek  sw ych nie 
u regu lu je , nie może w ziąć udzia łu  w  Zjeź- 
flzie Deiegatów. W  dalszym  ciągu  k o m u ­
n iku je  kol. prezes, że Z arząd  O kręgu uzy­
sk a ł zniżkow e b ile ty  do T ea tru  W ielkiego 
(opera) n a  każdy p ią tek , oraz do T ea tru  
Polskiego n a  poniedzia łk i. Spraw ę K om i­
sji K ulturalno-O św iatow ej (K. K. O.) zle­
cono Z arządow i. R eferat „S praw y cenn i­
kow e w k ra ju  1 zag ran icą" w ygłosił kol. 
P rzybylsk i. R eferen t w skazał na, w szyst­
kie ze sp raw ą tą  zw iązane bolączki oraz 
zobrazow ał reform ę cenn ika  zaw odu g ra ­
ficznego w Niem czech, k tó ra  przedew szyst- 
k iem  no rm uje  p rzy ro st uczniów  do g ran ic  
m in im alnych . D yskusja  nad  re fe ra tem  by­
ła  żywa, m ów cy w ypow iedzieli się do sp ra ­
wy bardzo rzeczowo. W  końcu p rze d sta ­
w ił kol. p rezes p la n  działa lności przyszłe­
go K ółka L iterackiego. W obec w yczerpa­
n ia  po rządku  ob rad  kol. prezes zam k n ą ł 
zebran ie h as łem  „Cześć Sztuce".

W. Wilk, sekretarz.
Âv*/v'VV\*v̂*v*/vVV\N<\ÂV\N̂AA'\VVV'AVV>A<\iVVV**VVV\N̂/VvN̂<V'/VAA
| Z OKRĘGU BYDGOSKIEGO |

P rzy  udziale 32 członków  zagaił prezes 
kol. S roczyński o godz. 20 nadzw yczajne 
w alne zebran ie i odczytał porządek  obrad.

Na członków  S tow arzyszenia przyjęto  
n ast. kolegów : L udw ik Moś, m asz.; W ac­
ław  M ałek, lin o ty p is ta  (pow tórnie n a  no ­
wych p raw ach); Ja n  P iechocki zecer - ster. 
E ugenjusz Nowaczyk, sk ładacz (Inow roc­
ław ); Ja n  T um ulsk i, sk ładacz (Gdynia); 
Szczepan M ularczyk, in tr . (Gdynia); K a­
zim ierz Czerw iński, in tr . W  k ró tk ich  s ło ­
w ach pow ita ł kol. p rezes now ow stępują- 
cych kolegów  i zaapelow ał, by  postępow a­
li tak , ja k  tego w ym aga s ta tu t Stow.

Prezes kol. Sroczyński om aw iając ciężką 
sy tuację  zakom unikow ał członkom  o u s ta ­
now ieniu  przez za rząd  k ie ro w n ik a  d la  
sp raw  bezrobotnych, by tem  sam em  od­
ciążyć sk a rb n ik a  — k tó ry  u rzędu je  w  k aż­

dy pon iedzia łek  od godz. 19—20 w lo k a lu  
„Pod Lw ęm v. T am  w in n i zgłaszać się 
wszyscy bezrobotni ja k  rów nież i ci, k tó ­
rzy  o trzym ali w ypow iedzenie. W  przeciw ­
nym  raz ie  nie będą m ieli p ra w a  do w sparć  
n a  n iezgłoszony tydzień. W  dalszym  c ią ­
gu om aw iał skrócony obiad p racy  w  Druk. 
Po lsk ie j oddz. Bydgoszcz -i ubo lew ał że 
członkow ie wzgl. m ąż za u fan ia  nie don ie­
śli o pow yższym  zarządow i, k tó ryby  nie 
dopuścił do tego, choćby n aw et zak ład  ten  
zredukow ał personel do m in im um . Do­
św iadczen ia w ykazały , iż sk u tk i tego od­
b ija ją  się zw ykle n a  n iekorzyść o rgan i­
zacji, gdy zaś zak ład  z tego korzysta .

W  d y sk u sji ośw iadcza kol. K uraszkie- 
wicz, że dy rekc ja  podała  .już gotow y p lan
0 czem członkow ie poprzednio  nic nie w ie­
dzieli. W  dalszym  ciągu p rzem aw ia ł kol. 
Szyja, k tó ry  w  sw em  przem ów ien iu  zazna­
cza, iż w. ty m  w ypadku  za in te resow an i po­
w inni bezw zględnie porozum ieć się z za ­
rządem , zarazem  podał w niosek  do za rzą­
du, by w  przyszłości redukc je  godzin zu ­
pełn ie znieść. W  tej sp raw ie  zab ierało  
głos jeszcze szereg innych  mówców. Na 
sk u tek  tych  przem ów ień w p łynął w niosek 
przez kol. Szyję, by w ystosow ać odpow ied­
ni lis t k ierow nikow i kol. K. W niosek ten  
uchw alono p raw ie  jednogłośnie.

W  m iędzyczasie p rzyby ł p. red. N ow a­
kow ski i w ygłosił w yk ład  „O B ałtyku" z 
okazji 10-lecia rocznicy odzyskan ia  m orza. 
Po przeszło godzinnem  przem ów ieniu  n a ­
grodzono p re leg en ta  licznem i o k laskam i 
za ta k  in te resu jący  w ykład , zaś kol. p re ­
zes podziękow ał specja ln ie  w  im ien iu  o r­
ganizacji.

P rezes kol. S roczyński zareferow ał 
w niosek Z arządu  o opodatkow anie n a  bez­
robotnych  nie o trzym ujących  w sparcia , n a  
50 gr. D yskusja  by ła ożywiona. W y raża­
no się za i przeciw . W płynął rów nież w nio­
sek kol. M osia o opodatkow anie n a  80 gr. 
by zaokrąg lić  sk ładkę, .zaznaczając, iż m a­
jąc p ien iądz w  organizacji, to i potęgę. — 
Przeprow adzono głosow anie ta jne . — Za 
w nioskiem , czy wogóle opodatkow anie 
w prow adzić ' w  życie, ośw iadczyła się po­
k aź n a  Większość. W  drug iem  głosow aniu  
— 80 gr. czy 50 gr. — przeszedł w niosek 
Zarządu, t. j. n a  50 groszy. Po u ch w ale­
n iu  opodatkow an ia  cTżiękuje kol. p rezes 
w szystk im  członkom  za należy te zrozum ie­
nie sp raw y  i zaznacza, że opodatkow anie 
obow iązyw ać będzie od 21 m arca  b. r.

Ze względu, iż członek Z arządu, kol. 
P olzin  opuścił Bydgoszcz, w ybrano  w je ­
go m iejsce kol: K uraszkiew ięza, a  n a  za­
stępcę kol. Fagasa.

W  w olnych głosach w yraził kol. prezes 
żal pod ad resem  członków, iż m im o dom a­
g an ia  się n a  o sta tn iem  zeb ran iu  u rząd ze­
n ia  fidu łk i, n ie poparli jej, n a ra ża jąc  Za­
rząd  n a  s tra tę . Dalej zakom unikow ał, by 
już przygotow yw ano w niosk i n a  tegorocz­
ny Z jazd D elegatów  i nad sy łan o  je do dn. 
15 k w ie tn ia  n a  ręce kol. sek re tarza .

Kol. T ursk i, u stanow iony  przez Z arząd  
jako  k ie row nik  dla, sp raw  bezrobotnych, 
ape lu je  do członków, będących bez pracy, 
wzgl. o trzym ujących  w ypow iedzenia, by 
zgłaszali się w  w yznaczonym  term in ie , t. j. 
w każdy  poniedzia łek  od godz. 19—20 w  lo­
k a lu  „Pod Lwem".

Po om ów ieniu k ilk u  sp raw  n a tu ry  w e­
w nętrznej - o rganizacy jnej, dziękuje kol. 
p rezes w szystk im  członkom  za przybycie
1 solw uje zebran ie h as łem  „Cześć Sztuce!"

Świątek, sekretarz.
❖ * ❖

Członkom, ko rzysta jącym  z bib ljo teki, 
do w iadom ości, iż b ib ljo teka  czynna je s t 
w każd ą  sobotę od godz. 18—19 w  lokalu  
„Pod Lwem".

Z OKRĘGU TORUŃSKIEGO !

Spraw ozdanie z dzia ła lnośc i 5-lecia O kręgu
U płynęło p ierw sze 5-lecie is tn ien ia  n a ­

szej o rganizacji, u p ły n ą ł czasokres cięż­
kiej, m ozolnej, tru d n e j p racy  o rgan izacy j­
nej. Ile w okresie ty m  pokonyw ać trzeba 
było trudności, ile u su n ą ć  przeszkód, ten  
ty lko  ocenić może,' k to  p a trz y ł n a  rozwój 
naszego okręgu i czynny udzia ł b ra ł w 
pracy.

Okręg pow sta ł w niezw ykle k ry tycznym  
m om encie, w  czasie gdy s tra jk i szeroką 
fa lą  obejm ow ały  nasz k ra j. Jeden  z tych 
strajków , w  listopadzie 1924 r., p rzep row a­
dzony w  T o run iu  z op łakanym  w ynikiem , 
w yw ołał w śród sfer d ru k a rsk ic h  zrozu­
m iałe rozczarow anie, poderw ał m ocno za­
u fan ie  do przyw ódców  Zw iązku klasow ego 
i jego haseł. P rz eg ran a  sp row adziła  n a  
rozsądn ie jszych  pew ne otrzeźw ienie.

T w orzyliśm y nasz okręg, w alcząc ze 
Z w iązkiem  klasow ym , k tó ry  zaprzysiąg ł 
nam  zagładę. N ieliczna początkow o g a rs t­
k a  tow arzyszy  sz tuk i d ru k a rsk ie j pow zięła 
m yśl stw orzen ia  odrębnej o rgan izac ji pod 
nazw ą S tow arzyszenie D rukarzy  i P okr. 
Zawodów P o lsk i Zachodniej.

P rzy stęp u jąc  do kró tk iego  za rysu  hi- 
s to rji naszego okręgu, chcę przyw ołać n a  
m yśl i przypom nieć najw ażn iejsze  okresy 
z życia i działa lności jego.

Okręg nasz założono w d n iu  19 lis to p a­
da 1924 r. n a  k o n sty tu cy jn em  zebran iu , 
k tóre się odbyło w  Z akładzie D ru k a rn i To­
ru ń sk ie j i n a  k tó rem  by ła ca ła  b rać  d ru ­
k a rsk a  ja k  i p ersone lu  pom ocniczego. Ze 
stro n y  pracodaw ców  obecni byli p. dyr. 
Bok i p. k ie row n ik  Szcżutkow ski, p. dyr. 
K uglin  z P o zn an ia  i p. dyr. Z iętow ski z 
Inow rocław ia. W  im ien iu  pracodaw ców  
zab ra ł głos p. dyr. K uglin, k tó ry  szczegó­
łowo w y jaśn ił zebranym  jak ie  korzyści 
będą m ieli, jeżeli p rzy s tą p ią  n a  członków  
Stow arzyszenia, W  dyskusji zab ra ł głos 
kol. Szw ankow ski, k tó ry  podziękow ał p. 
dyr. K uglinow i za przybycie oraz za ob­
szerne spraw ozdanie, nas tępn ie  przem ów ił 
do kolegów  obecnych i p rosił, by  g rem jal- 
nie n a  członków  się zapisali, co też uczy­
niło  31 obecnych. P rzystąp iono  do w ybo­
ru  zarządu , do k tórego  w eszli: kol. S zw an­
kow ski jako  prezes, kol. K om orow ski jako 
w iceprezes, kol. S tarczew ski jako  sek re­
tarz, kol. Polew czyński zosta ł sk a rb n i­
kiem . Jako  ław nicy  w ybran i zostali: kol, 
Z acharek  i p. C zapiew ska. Kol. S zw an­
kow ski z członkam i za rządu  p racow ał z 
zaparciem  siebie d la  dobra S tow arzysze­
nia. Bez rozgłosu  i ag itacji, lecz p rzy k ład ­
n ą  p ra c ą  o rg an izacy jn ą  pod h as łam i zdro­
w ych zasad  szczerze narodow ych, zdoby­
w ano d la  S tow arzyszenia uznanie ogółu 
i zau fan ie  członków, k tó rych  liczba sta le 
w zrasta ła . Od 19. U . 1924 do 10. 10. 1925 
p rac a  o rgan izacy jna k u la ła . Pod przew od­
n ic tw em  kol. p rezesa  Szw ankow skiego od­
byto 2 zebran ia , zapom ogi o trzym ało  3-ch 
członków  i jedna  członkini. K oresponden­
cji o trzym ano od W ydz. Gł. 15, za łatw iono
20. Jako  delega t był obecny kol. prezes 
S zw ankow ski w  P oznan iu  n a  4 zeb ran iach  
W ydz. Gł. oraz n a  3 posiedzeniach  W spól­
noty.

D nia 12. 11. 1925 r. został w ybrany  n o ­
wy Zarząd, w którego sk ład  w eszli kol.. 
K om orowski jako  prezes, w iceprezesem  
został kol. K isielew ski, T. S tarczew ski (po­
nownie) sekretarzem , kol. F r. L ubiszew ski 
sk a rb n ik iem  (ponownie), jako  ław niczlta 
p. C zapiew ska i kol. Z acharek . W  tym  
składzie Z arząd  przechodził ciężki czas­
okres p racy  okręgu  to ruńsk iego . Człon­
ków, k tó ry m  udow odniono, że są  dw uli-
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Sprawozdanie Kasowe Okręgu Toruńskiego
R o z c h ó d  o d  d n ia  1. 1. 1929 r . d o  d n ia  31. X II. 1929 r . D o c h ó d

G otów ka do P o zn an ia  . . . . 3 531 94 Saldo z d n ia  31. 12. 1928 r. . . 243 14
W sparcie  za bezrobocie . . . 345 — S kładk i do Ivasv W ydz. Główn.
W sparcie za  choroby-.................... 496 — Stow. D ruk. P o zn ań  . . . . 4 499 49
W sparcie w  czasie ćwicz, wojsk. 96 — S kładk i do K asy O kręgu T o ru ń ­
Zw rot kosztów  podróży . . . . 31) 00 skiego 1 0 % .............................. 505 56
R en u m e ra c ja  Z arządu, przyjęcie Dla k as jeró w  lokalnych  1% 50 00

delegatów , d ruk i, te legram y,
701

D łużnicy ( s p ł a t y ) ......................... 124 —
po rto rja , ogłoszenia i t. d. — Za dyplom y c h r z t u .................... 45 ■ —

1% d la  k as jeró w  lokalnych 50 55
K asa Okręg, do dysp. w  gotówce 216 d)

5 467 74 5 467 74

Toruń, dn ia  12 lutego 1930 roku.
Fr. Lubiszewski, sk a rb n ik .

cow cam i postanow iono z o rgan izac ji w y­
kluczyć. Z asadą  Z arządu  było: posiadać 
liczbę członków  m nie jszą, lecz szczerze 
oddanych  S tow arzyszeniu . W  ro k u  tym  
odbyto zebrań  m ies. 10, zarządow ych 24, 
korespondencji w płynęło 42, w ysłano  50, 
W sparć  w ypłacono: 8 członkom  choroby i 
2 członkom  bezrobocie. Dochód z d n ia  
1. 11. 1925 — 31. 12. 1926 w ynosił 2 482,30, 
rozchód 2 482,96 zl. U rządzono wycieczkę 
do L ulkow a oraz w znow iono trad y cy jn y  
chrzest, k tó rą  to uroczystość obchodzono 
po raz  p ierw szy  w  T o run iu  od czasu  n ie ­
podległości P olsk i. l ic z b a  członków  w y­
nosiła  49, z czego zostało 15 członków 
(dwulicowców) w ykluczonych, 2 kolegów 
w yjechało  z pow odu zm iany  pracy, pozo­
stało  n a  rok  1927 — 32 członków.

N a rok  1927/28 w eszli do Z arządu  kol. 
kol.: K om orow ski jako  prezes (ponownie), 
M aćkiewicz jako  w iceprezes, F r. G órski zo­
stał, sekretarzem , F r. Lubiszew ski sk a rb ­
n ik iem  (ponownie). Ł aw nicy: kol. Z acha­
re k  i B eigert. Z ebrań  m ies. odbyto 10 i 1 
nadzw yczajne, 27 zarządow ych, urządzono 
1 w ycieczkę do R udaku , w ieczorek z ok a­
zji rocznicy i 1 zabaw ę w  sa li S trzelnicy. 
W płynęło korespondencji 91, za łatw iono 
63, w ykluczono 3 kolegów, przy ję to  6, p rzy ­
było z innych  okręgów  6, w yjechało  do in ­
nych  okręgów. 2, s ta n  członków  n a  rok  
przyszły  38. W sparć  w ypłacono 2 człon­
kom  bezrobotnym  i 5 członkom  za czas 
choroby. Dochód 4 065,48 zł, rozchód 4 065,48 
zł. G otów ka d la  okręgu  214,94 zł. Obcho­
dzono dw a jub ileusze 25-lecia p racy  ko le­
gów M ackiew icza i Lubiszew skiego.

W  ro k u  1928 w eszli do Z arząd u  kol. 
K om orow ski p rezes (ponownie), kol. Ma- 
tuszew icz w iceprezes, kol. F r. G órski se­
k re ta rz  (ponownie), n a  jego zastępcę kol. 
S zarafińsk i, kol. F r. Lubiszew ski został 
sk a rb n ik iem  (ponownie), n a  ławników ' w y­
brano  kol. B e igerta  i Z acharka.

W  ty m  ro k u  rozw ija ł się Okręg pom yśl­
nie, ko respondencji w płynęło 40, za ła tw io ­
no 30. D nia 19 i 20 lu tego  1928 odbył się 
w O kręgu naszym  Z jazd Delegatów, n a  
k tó rym  to zjeździe o trzym ał pełne u z n a ­
n ie za pracę o rgan izacy jną  ja k  i gościn­
ność w zględem  kolegów  przybyłych  n a  
Zjazcł. W dn iu  30. 9. 1928 r., został w y b ra­
ny now y Z arząd  w  którego sk ład  weszli, 
kol. M aliszew ski jako  prezes, Szw ankow - 
ski w iceprezes, W ęgrzynow ski sek retarz, 
M uraw ski zastępca sek re tarza , L ubiszew ­
ski sk a rb n ik iem  (ponow nie); ław nicy  kol. 
B eigert i Z acharek. S tan  k asy  p rze d s ta ­
w ia  się w rozchodzie 4 900,35 zł, w docho­
dzie 4 900,35 zł. K ą sa  okręgu  m ia ła  do dy­
spozycji 345,94 zł.

W  dn iu  U . 11. 1928 r. ubył okręgow i n a ­
szem u przez śm ierć, gorliw y członek ś. p. 
B e rn a rd  M aćkiewicz, k tó ry  d la  o rgan iza­
cji naszej p racow ał zawsze gorliw ie i z po­

K om isja R ew izyjna:
Józef Rogoziński. Stanisław Gackowski.

św ięceniem  i za Jego in ic ja ty w ą  w  porozu­
m ien iu  z Z arządem  założono Sekcję S k ła­
daczy M aszynkow ych. Cześć Jego pam ięci!

W  ro k u  1929 w ybrano  n as tęp u jący  Za­
rząd : kol. M aliszew ski prezesem  (ponow­
nie), kol. Z acharek  E dm und  w iceprezesem , 
kol. W ęgrzynow ski sek re tarzem , kol. L u­
b iszew ski sk a rb n ik iem  (ponownie); n a  ła ­
w ników  w ybrano  kol. K om orow skiego i 
kol. Jakubow icza. Po pew nym  czasie zło­
żył kol. W ęgrzynow ski selcretarjat, a w je ­
go m iejsce .wybrano kol. K łosa oraz kol. 
Seydę jako  zastępcę. Kol. K łos został, z 
pow odu zan iedbyw ania  obow iązków  se­
k re ta rk a  z u rzędu  swego zw olniony, a  w  
m iejsce tegoż w ybrano  kol. Seydę, zastęp ­
cę kol. W iśniew skiego Rom ana, w icepreze­
sem  został w ybrany  kol. Paw likow ski.

Z okazji obchodu 5-lecia is tn ien ia  Sto­
w arzyszen ia  w y raża ją  członkowie okręgu 
to ruńsk iego  życzenia, aby W ydział Głów­
ny pop ie ra ł w szelkie jego zam ierzen ia  jak  
do tąd  ta k  i nadal, a zarząd  z swej strony  
uczyni w szystko, aby u trzy m ać  linję, po 
k tó re j S tow arzyszenie kroczyć winno.. 

Cześć sztuce!
St. Komorowski,

b. w iceprezes i założyciel.

Z OKR. WARSZAWSKIEGO j
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P ro tokó ł
Rocznego Z ebran ia  W yborczego, odbytego 

d n ia  9. II. 1930 r.
P osiedzenie zagaił kol. S to larek, p ropo­

n u jąc  n a  przew odniczącego Z ebran ia  kol. 
Jezierskiego B ronisław a. K ol. Jezierski, 
dziękując zebranym  za zaufan ie , w yraził 
zadow olenie n a  sk u te k  licznie zebranych  
członków, podkreśla jąc , że s iła  i rozw ój 
o rgan izac ji zależy od liczebności i jakości 
członków. N astępnie n a  asesorów  poprosił 
kol. K otasińsk iego  i M ąrjańskiego.

P orządek  zeb ran ia  zaproponow ano n a ­
stęp u jący : I. Spraw ozdanie z działalności 
Z arządu : a) sp raw ozdanie kasow e, b) sp ra ­
w ozdanie z b iu ra  pośredn. pracy. II. W y­
bory. III. W olne w nioski.

Kol. S to larek  up rzy to m n ił zebranym  
w sw em  przem ów ieniu  tru d n e  w arunk i, 
w  jak ich  m u sia ł p racow ać Zarząd, ze 
w zględu n a  świeże poczynania. W  d a l­
szym  ciągu kol. S to larek  p rzedstaw ił ze­
b ran y m  ciężkie położenie, jak ie  przeżyw a 
d ru k arstw o , k ładąc n ac isk  n a  n ad m ia r 
uczniów  w  zawodzie d ru k arsk im , jako  n a  
jed n ą  z głów nych przyczyn kryzysu, pod­
kreśla jąc , że sp raw ą  n a d m ia ru  uczni po­
w in ien  za jąć  się p rzyszły  Zarząd, jako  jed ­
n ą  ze sp raw  n a jak tu a ln ie jsz y ch  w  tej 
chw ili.

D alej referow ał kol. L igięza; n a  w stępie 
pie swego re fe ra tu  kol. L igięza zw raca

uw agę n a  w aru n k i, w  ja k ich  pow staw ała  
organ izac ja , jako  to : tru d n o śc i w  zn alezie­
n iu  odpow iednich sił po trzebnych  clo pro­
w adzen ia  kasow ości, o raz n iesum iennego  
w y p ełn ian ia  pow ziętych obow iązków  przez 
kolegów. N astępn ie podaje sp raw ozdanie 
kasow e za ro k  ubiegły':

P r z y c h ó d :
S k ładk i członkow skie 4 059.00
W pisow e 2-73.00
O podatkow ania i inne  123.00

R azem  4 455.00
R o z c h ó d :

Zapom ogi bezkondyc. 600.00
K om orne, 287.50
P renum . „Głosu P racy  P o lsk ie j" 105.00
R ib ljo teka zw iązkow a 35.00
Znaczki, porto, te legr. i drobne

w y d atk i 69.55
Mec. N iedzielski za dw ie in stan c je

w  sp raw ie  Szw edow skiego 550.00
W ycieczka do P o zn an ia  150.00
P rzesłano  do W ydzia łu  Głównego 1166.21

„ d n ia  i. X. 1929 r. 1 700.00
R azem 4 663.26

P rzychód za r. 1929 
Saldo za  ro k  1928

4 455.00 
1 280,20

Rozchód za r. 1929
R azem  zł 5 735.20 

4 663.26
Saldo n a  1. I. 1930: 1 071.94

W  końcu  swego p rzem ów ien ia  kol. L i­
gięza w yraził nadzie ję  rozw oju  o rg an iza ­
cji, czego najlepszym  dow odem  je s t już  
dziś spraw ozdan ie  za  ro k  ubiegły.

Spraw ozdanie z działa lnośc i B iu ra  P o ­
średn ic tw a P racy  referow ał kol. B iało­
brzeski, p rzed staw ia jąc  dane o ru c h u  po ­
szuku jących  pracy.
, P rzed  p rzy stąp ien iem  do g łosow ania 

zebran i w ybra li K om isję S k ru ta c y jn ą  w 
osobach kol G łuszkow skiego J., K u lik a  F. 
i D uchońskiego J.

Podczas o b radow an ia  K om isji S k ru ta ­
cyjnej otw orzono dyskusję  nad  złożonem i 
sp raw ozdan iam i i dz ia ła lnośc ią  Zarządu. 
Do głosu  zap isało  się 7 osób. P rzew odn i­
czący udzie la  g łosu  p ierw szem u z zap isa ­
nych  kol. Tabiszew skiem u.

Kol. T abiszew ski poruszy ł w  swem  
przem ów ieniu  spraw ę „D ru k am i P o lsk ie j" 
czyniąc za rzu ty  Zarządow i, że nie zaw arł 
um ow y p iśm iennej, k tó rab y  g w aran to w a­
ła  ciągłość p racy  p rzy n a jm n ie j w  ciągu 
roku. W  dalszym  ciągu kol. Tabiszew ski 
a ta k u je  u stęp u jący  Zarząd.

Z kolei zab ie ra  głos kol. M ałachow ski, 
k tó ry  w  przem ów ien iu  sw em  po tęp ia  nie- 
koleżeńskie postępow anie kolegów  z a tru d ­
n ionych  w' „D ru k arn i P o lsk ie j" w  s to su n ­
k u  do siebie. N astępn ie n aw iązu jąc  do za­
rzu tów  kol. Tabiszew skiego, dzielnie je od­
p iera , m otyw ując, że bądź co bądź, u s tę ­
p u ją cy  Z arząd  położył duże zasług i w  roz­
w oju  Okręgu.

Kol. Rosłon w  przem ów ieniu  sw em  g a­
ni Z arząd  ze w zględu n a  n iezaw arc ie um o ­
wy p iśm iennej z „D ru k a rn ią  Polską".

Kol. L igięza odpow iada n a  s taw iane  za­
rzu ty . Także kol. S to larek  odp iera  za rzu ­
ty, s taw iane  Zarządow i pi-zez z a b ie ra ją ­
cych głos w  dyskusji kolegów.

Kol. Szabłow ski w  swej dysk u sji k ry ty ­
kow ał Z arząd  z pow odu nie podp isan ia  
um ow y z „D ru k arn ią  P o lską" i s taw ia  
w niosek aby przyszły  Z arząd  s ta ra ł się 
k o n k re tn ie  za ła tw iać  spraw ę za tru d n io ­
nych  w  „D ru k arn i P o lsk ie j".

Po zakończeniu  dyskusji p rzew odniczą­
cy odczytał zeb ranym  3 w noisk i jak ie  
w płynęły.
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Kol. Szabłow ski sk ład a  w niosek, aby 
W alne Z ebranie uchw aliło  sek re ta rza  
p ła tnego  Okręgu, m o tyw ując  w niosek  swój 
rozw ojem  O rganizacji, a . z zw iązku  z tem  
w zom ożoną p ra c ą  sek re tarza . W niosek 
kol. Szabłow skiego p rzy  g łosow an iu  upadł. 
Kol. L igięza złożył w niosek, ażeby u z n a ­
jąc  zasług i u stępu jącego  se k re ta rza  kol. 
Dobrow olskiego, w ypłacić m u  ty tu łem  re- 
m u n e ra c ji jednorazow o zł 100, jako  zw rot 
pon iesionych  kosztów  i s tra tę  czasu. W nio­
sek  zdecydow aną w iększością głosów  p rze­
szedł. W niosek  kol. Szabłowskiego, w 
sp raw ie  K om isji R ew izyjnej: „Ogólne W a l­
ne zebranie, odbyte dn. 9. 2. 30 r. uchw ala, 
ażeby wobec zdekom ple tow an ia  K om isji 
R ew izyjnej — w ybrać N adzw yczajną Ko­
m is ję  R ew izy jną  i orzeczenie jej ogłosić 
n a  najb liższem  zeb ran iu  .m iesięcznem . 
W niosek  przeszedł. Po zakończeniu  dy­
sk u s ji K om isja S k ru ta cy jn a  ogłosiła w y­
n ik  głosow ania, k tó ry  p rzed staw ia  się na- 

-stępująco:
Do Z arządu  w y b ran i zostali kol. Cze- 

ław  M ałachow ski, C zesław  Ociepko, Cze­
sław  G rzym ki, S tan is ław  Dobrowolski, 
W ład y sław  S kib ińsk i, S tefan  Proboszcz, 
J u lja n  Szal.

Do sąd u  koleżeńskiego: Ignacy  Kota- 
sińsk i, S tan is ław  Szpilkiew icz, B ron isław  
Z agajew ski.

Do k om isji R ew izyjnej: F e lik s Rosłon, 
E d w ard  Tabiszew ski, T adeusz Geracz.

Do kom isji K u ltu ra ln o  - O św iatow ej: 
L eonard  B iałobrzeski, Jan u sz  G łuszkow- 
sk i i A ntoni Jankow sk i.

N a pow yższem  zebranie zam knięto .
Henryk Weg, 

sek re ta rz  W aln . Z ebrania.

Z LESZNA
N aw iązu jąc do uw ag o d ru k a rn i B raci 

W ojciechow skich  w  Lesznie, um ieszczo­
nych  w  o s ta tn im  „D rukarzu", in fo rm u je ­
m y kolegów  o dalszych  jej losach. Z aża­
len ia  w  In spek to rac ie  P racy  w  Lesznie i u 
w ładz wyższych, częściowo posku tkow ały . 
Z ajęły  się tą  d ru k a rn ią  w ładze, k tó re  za­
żądały  u su n ięc ia  uczni. B rac ia  W. jed n ak  
s ta ra ją  się obejść rozporządzen ia w ładz i 

; odesłali część uczni do rów nież niecenni- 
kow ej, znanej n a  g runcie  leszczyńskini f ir ­
m y  osław ionego p a n a  M igdalewicza. — 
W ydział G łówny poczynił w  te j spraw ie 
dalsze kroki, aby zło usunąć.

Ciekaw y zespół uczn i p o tra f ili zo rgan i­
zow ać b rac ia  W. Otóż z 6 uczni, dwóch 
je s t pochodzenia żydowskiego, a dw óch 
głuchoniem ych. T ak  to w yzysk nie cofa 
się p rzed w ykorzystan iem  b iednych  ofiar, 
k tó re  p ra c u ją  za o p ła tą  2:—3 zło tych ty ­
godniowo, n ie raz  do godziny 2-ej w  nocy.

Składacz D rygąlski, będący n a  oblicza­
n iu , zarob ił w p ierw szym  tygodn iu  56 zło­
ty ch  p rzy  15-godzinnej p racy  dziennej. — 
P oniew aż pi. W. zdaw ało  s i ę , ż e  zarobek 
te n  je st za w ysoki, próbow ał obniżyć Dry- 
g a lsk iem u  obliczenie o pół grosza n a  w ier­
szu. T enże je d n ak  nie zgodził się na zn iż­
kę, w sk u tek  czego w yw iązał się spór m ię­
dzy w łaścic ielem  a wyżej w ym ienionym  
sk ładaczem . Epilog zakończył się w  obec­
ności w ładzy bezpieczeństw a, opuszcze­
n iem  zak ładu , a  n aw et m ia s ta  Leszna.

Dodać należy, iż d ru k a rn ia  b-ci W ojcie­
chow skich  zos ta ła  o ficjaln ie zam knię ta . 
Mimo to wykonuje, się u  n ich  p raca , do­
k ąd  w chodzi się tylnem,; w ejściem .

N iestety, znaleźli brcia ŃYojciechowscy 
dalsze o fiary  w  osobach jak iegoś D ym ka 
i W yganow icza, W espół z „kierow nikiem "

K ubow iczem  u trz y m u ją  oni ten  „przyby­
tek  sz tuk i d ru k arsk ie j" . — Ów Kubowicz 
nie je s t je d n ak  w cale K ubowiczem , lecz 
podobno zwie się także W ojciechow ski. 
Ze w zględu n a  pew ne d e lik a tn e  spraw y, 
m ian u je  się K ubowiczem . Z obow iązku 
przypom inam y, iż ów K. zam ieszk iw ał pe­
w ien czas w  P oznan iu  n a  Śródce i p raco ­
w ał w firm ie „M etropolis".

Spraw ę d ru k a rn i b-ci W ojciechow skich 
będziem y n ad a l bacznie śledzić, a kolegów  
k tó rzy  n a  zlecenie nasze p racę  w  tej d ru ­
k a rn i porzucili, S tow arzyszenie u trzy m u je  
n a  sw ym  etacie.

NIE LEKCEWAŻCIE ZEBRAŃ!
N ieliczny udzia ł członków  w  uczęszcza­

n iu  n a  zeb ran ia  p len arn e  da ł n ie jedno ­
k ro tn ie  powód do rozw ażań  w zarządach  
wogóle organizacyj zaw odowych, a  n ie ­
m niej i w  S tow arzyszeniu . P rzyczyną te ­
go z jaw iska — ja k  sobie poszczególni to 
tłu m aczą  — są rzekom o m ało zajm ujące 
sp raw y  n a  porządku  obrad. T łum aczenie 
tak ie  je s t m ylne. O dbija się ono bow iem  
fa ta ln ie  na poszczególnych jednostkach , 
nie uczęszczających n a  zeb ran ia  z różnych 
pow odów : N ajp ierw  w in ien  poszczególny 
członek zdać sobie sp raw ę z ogólnego po­
łożenia sy tu ac ji w zawodzie g raficznym  
w obecnej dobie. P ow tóre znać dok ładn ie 
bieg sp raw y  organizacji, k tó re j je s t człon­
kiem , a  w reszcie korzystać  z pouczających  
w ykładów , om aw ianych  przez Zarząd.

Z aw iadom ienia o zebrEfniach b y w ają  
ogłaszane każdorazow o w  „D rukarzu  P o l­
skim " tak , że członkow ie są dosta teczn ie 
i n a . czas po inform ow ani. B rak  za in te re ­
sow an ia  się  sp raw am i o rgan izacy jnem i z 
jego żyw otną is to tą  w śród m łodszych 
członków, w ykazało  o sta tn ie  zebran ie m ie ­
sięczne S to w arzy szen ia -D ru k arzy  O kręgu 
Poznańskiego.

P o rządek  obrad tegoż zeb ran ia  obejm o­
w ał oprócz zw ykłych p unk tów  dwa. re fe ­
ra ty , a m ianow icie w yk ład  p. prof. P e r tk a  
(patrz  spraw ozdanie, z. O kręgu Pozn.) oraz 
re fe ra t kol. P rzybylsk iego  na te m at „S pra­
wy cennikow e.w  k ra ju  i zagran icą". Mimo 
ta k  w ażnych spraw , żywo obchodzących 
każdego członka, udzia ł był bardzo słaby. 
Zauw ażyć było m ożna przew agę starszych. 
A m łodzież nasza  gdzie p rzebyw ała?  P rze­
cież je j najw ięcej po trzeba w iedzy w  k aż­
dym  k ie ru n k u . Nie starczy  pow iedzieć so­
bie: jestem  pom ocnikiem , m am  posadę, 
a n a  w yk łady  naukow e n iech  ta m  sobie 
chodzą inni, k tórzy  m a ją  cierpliw ość s łu ­
chać. N iestety  ze w stydem  o tem  w spom i­
nać  m uszę, lecz opieszałość publiczn ie n a ­
pię tnow ać trzeba. T rudne w aru n k i życio­
we każdej poszczególnej jednostk i zm usza­
ją  z konieczności do szu k an ia  w iedzy w 
sw ym  zawodzie, lecz także w innych  za­
k resie  nauk i.

Czas nareszcie naw rócić z b łędnej d ro ­
gi. U częszczaniem  n a  zeb ran ia  i w y słu ­
chan iem  pouczających  w ykładów  przez za­
rząd  okręgow y w ty m  celu1 (zaaranżow anych 
wzbogacicie koledzy w.aszą szczupłą w ie­
dzę o jeden  stopień. K orzysta jcie z każdej 
okazji, aby nie było za późno. J. O.

Z ca łą  gotow ością um ieszczam y pow yż­
szy głos jednego z m łodszych kolegów. 
S tron ien ie od zebrań—to bolączka w szyst­
k ich  organizacy j zawodowych. N iektórzy 
członkow ie zn a ją  o rganizację ty lko  w ten ­
czas, gdy są w potrzebie. W tenczas m a ją  
n aw e t jeszcze p re tensje  specjalne. Z arzą­
dy okręgów  pow inni sobie zapam iętać  
tych, k tó rzy  s tro n ią  od w szelkich  zebrań

f  Z  okazji nadchodzących Świąt Wielka- 5 
= nocnych ślemy tą drogą życzenia 2

| „Wesołego Alleluja“ i
|  Wydziałowi Głównemu. Zarządom Okrę- i  
= gowym, wszystkim członkom i sympatykom  =
|  organizaiji naszej oraz czytelnikom „Dru- 5 
= karza Polskiego' _  ,  . =
= R edakcja . =
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i im prez o rgan izac ji i postępow ać z n im i 
ściśle w edług  s ta tu tu . — P rzy  te j sposob­
ności p rzypom ina  n am  się ciekaw y p ro ­
jek t, k tó ry  w y su n ął niedaw fio Okręg lw ow ­
ski Z w iązku  klasow ego, aby zeb ran ia  były 
liczniejsze. W e Lwowie m a Zw. Zaw odo­
wy około 200 bezrobotnych. Bezrobotni 
członkow ie n a  zeb ran ia  okręgow e nie p rzy ­
byw ali. W idać ich było jedynie w  p ią tk i 
p rzy  k o n tro li i w ypłacie zapom óg. W obec 
tęgo proponow ano u rządzać zeb ran ia  okrę­
gowe w p ią tk i, a  po zeb ran iach  odbyw ać 
się m a w y p ła ta  i kon tro la . W  ten  sposób 
zeb ran ia  cieszą się licznym  udziałem . P ro ­
je k t nie zły? Może i u n a s  byłoby n a  m ie j­
scu podobny p ro jek t dać pod dyskusję  za­
rządom . (Red.)

ROZWÓJ 
UBEZPIECZEŃ SPOŁECZNYCH
W y jaśn ien ia  do przepisów  o zabezpieczenia 

n a  w ypadek  bezrobocia.
Znow elizow anie u s taw y  z d n ia  18 lipca  

1924 r., „o zabezpieczeniu n a  w ypadek  bez­
robocia" przez u staw ę z dn. 25 m arca  1929 
(Dz. U. R P. n r. 3/1930 r„ poz. 18). rozszerza 
zakres jej d z ia łan ia  i w prow adza szereg 
pow ażnych zm ian  w  upraw n ien iach  hez- 
rcbo tnych  robo tn ików  do o trzym yw ania  
św iadczeń z fu n d u szu  bezrobocia. W obec 
Błędnego n ie jednokro tn ie  in te rp re to w an ia  
tych  zm ian, stw ierdzić  należy, iż is to tny  
s ta n  rzeczy p rzed staw ia  się ja k  n as tęp u je :

Do dn ia  23 styczn ia r. b. p rzym usow e­
m u zabezpieczeniu n a  w ypadek  bezrobocia 
podlegali robotn icy  obojga, płci, k tó rzy  u- 
kończyli '18 l a t  życia, pozostający  w sto ­
su n k u  n a jm u  p racy  w  zak ład ach  pracy, 
przew idzianych  w art. 1- u s taw y  z d n ia  18 
lipca 1924 i1, i za tru d n ia jący ch  conajm niej 
6 p racow ników  (łącznie fizycznych i um y ­
słowych).

Od dn ia  23 styczn ia  r. b. p rzy m u s ta ­
kiego zabezpieczenia rozszerzony został n a  
robotników , k tó rzy  ukończyli 16 la t  życia 
i n a  zak łady  pracy , za tru d n ia jące  conaj­
m niej 5 pracow ników .

Z pośród n ie le tn ich  bezrobotnych ro ­
botn ików  będą posiadali praw o do o trzy ­
m a n ia  zasiłków  z funduszu  bezrobocia ci, 
k tórzy : a) ukończyli 16 rok  życia przed  
rozw iązaniem  ostatn iego s to su n k u  n a jm u  
p rący ; b) zgłosili sw e  p raw o do zasiłków  
po dn iu  22 stycznia r. b. i c) w ykażą się 
w ym aganem i przez a rt. 2 u s taw y  zabez­
pieczeniow ej, 20 conajm niej tygodn iam i 
s to su n k u  n a jm u  p racy  w  zak ładach , obję­
tych  w ciągu tych  20 tygodni obow iązkiem  
zabezpieczenia sw ych robotników .

Okres p racy  bezrobotnego rob o tn ik a  
przed  dn iem  23 styczn ia 1930 r. w  za k ła ­
dach  pracy, za tru d n ia jący ch  5 p raco w n i­
ków, (łącznie fizycznych i um ysłow ych) nie 
może być b ran y  pod uw agę p rzy  oblicza­
n iu  20 tygodni s to sunku  n a jm u  pracy, w y­
m aganych  przez w spom niany  wyżej a rt. 2 
u staw y  zabezpieczeniow ej. -

W reszcie podw yższenie najw yższej n o r­
m y zarobkow ej, stanow iącej podstaw ę do
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obliczania w k ładek  i zasiłków  z 7,50 do 10 
złotych, obow iązuje zak ład y  p racy  od dn ia  
23 styczn ia  r  b , bezrobotnych  robotn ików  
zaś tych, k tórzy  zgłoszą swe p raw a  do 
św iadczeń  z funduszu  bezrobocia po 22. 1. 
r. b.

N iezależnie od powyższego obow iązują 
w dalszym  ciągu w szystk ie inne  do tych­
czas ustaw ow o p rzew idziane w aru n k i i 
w y m ag an ia  i niezbędne d la  nabyc ia  przez 
bezrobotnego p raw  do o trzy m an ia  zasił­
ków  z funduszu  bezrobocia.

KRONIKA
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60-Iecie p racy  zaw odow ej. W e w torek, 
1 k w ie tn ia  r. b , obchodził w spółpracow nik  
D ru k a rn i P o lsk ie j S. A. w  P o zn an iu  czło­
nek  Zw. Zawodowego, sk ładacz Ja n  No­
w acki, żelazny jub ileusz . P rzy  kaszcie 
w  zieleń  u b ran ą , odbyła się s ta ra n ie m  ści­
słego k o m ite tu  w yłonionego z g ro n a  kole­
gów z tejże d ru k a rn i podniosła  uroczy­
stość uczczenia ju b ila ta .

Do ju b ila ta  w obecności licznie zgro­
m adzonego p e rso n a łu  i dyr. red. p. Leitge- 
b ra , p rzem ów ił prezes K orporacji Z akład . 
G raficznych p. dyr. E dw ard  P aw łow ski, 
sk ład a jąc  życzenia zdrow ia im ien iem  dyr. 
D ru k a rn i P o lsk ie j. Szczególniejsze życze-

O lb rzy m ia  m a sz y n a  r o ta c y jn a . P ra sa  
zaw odow a donosi, że św ia tow a fab ryka  
m aszyn  w A ugsburgu  zbudow ała świeżo 
o lbrzym ią m aszynę ro tacy jną, przeznaczo­
n ą  do d ru k u  dzienników . M aszyna p o sia­
da 42 m e try  długości, 5 m etrów  szerokości 
i 4,5 m e tra  wysokości. Siedem  w ielk ich  
m otorów  elek trycznych  w prow adzić m usi 
tego o lbrzym a w ruch , 37 m niejszych  m o­
torów  p racu je  p rzy  poszczególnych czę­
ściach sk ładow ych tego d ruk arsk ieg o  ko­
losa. W  przeciągu  jednej godziny w yrzu ­
ca 1 m iljon  80 tysięcy egzem plarzy  4-stro- 
nicowego, a  2 m iljony  160 tys. egzem pla­
rzy  2-stronicowego dziennika. — Z astępuje 
p racę 15 m aszyn  16-stronicowych.

J a k  k o n se r w o w a ć  sz n u r k i k o lu m n o w e .
Ja k  w iadom o, częste m aczanie sznurków  
do w iązan ia  ko lum n d zia ła  u jem nie  n a  ich 
trw ałość . Aby tem u  zapobiec, poleca się 
im pregnow anie go w n as tęp u jący  sposób:

N a pół l i t ra  wody, b ierze się a łu n u  ły ­
żeczkę do kaw y. W  rozczynie ty m  z a n u ­
rzam y  kłębek  sznu rka , a po n as iąk n ięc iu  
w y jm ujem y  go, susząc n as tęp n ie  n a  po­
w ietrzu . A łun je s t so lą  podw ójną, sk ła d a ­
jący  się z sia rczan u  potasow ego i s ia rcza ­

nu  glinowego. Z powodu tan io śc i i n ie ­
trudnego  zestaw ien ia  śro d k a  je st on pole­
cen ia godnym . (P. Gr.)

Szkoły doksz ta łcające  w S tan ach  Z jed­
noczonych. W  w ielu  S tan ach  p raw a  nie 
pozw ala ją  na za tru d n ien ie  ludzi m łod­
szych niż la t 16, a n aw et 18. W ym agają, 
aby m łodzież obojga płci chodziła do szko­
ły do 18 roku. Po ukończeniu  szkoły p u ­
blicznej początku jącej, każdy  uczeń ,‘ k tó ­
ry  nie chce iść do szkoły średn ie j, m usi 
iść do szkoły zawodowej i uczęszczać do 
re k u  przep isanego  p raw em .

D oraźny d ru k  b iletów  kolejow ych w 
Niem czech. W edług s ta ty s ty k i podanej 
przez stow arzyszenie kolei n iem ieckich  
sp rzedaje  się w N iem czech w okresie rocz­
nym  okrąg ło  m ilja rd  b iletów  kolejow ych. 
N a w yrób ty lu  biletów  podróży zużyw ano 
rocznie 24 000 cen tnarów  k a rto n u . D otych­
czas używ any  b ile t podróży w Niem czech, 
ta k  zw any b ile t Edm ondsona, został zap ro ­
w adzony po 1840 ro k u  w  m iejsce ów czesne­
go b ile tu  pisanego. D ruk biletów  E dm ond­
sona dokonyw ało w o sta tn ich  ła tach  17 
d ru k a rń . Obecnie d ru k u je  się w N iem ­
czech b ile ty  podróży kró tko  przed ich  w y­
d an iem  w  ręce podróżnych, n a  g łów niej­
szych dw orcach  i w b iu rac h  podróży. Obec­
nie n a  dw orcach  kolejow ych w  N iem czech 
zn a jd u je  się 1650 d ru k a ren e k  biletow ych 
w ruchu . L iczba ich. byw a sta le  p o m naża­
na., poniew aż m aszynk i te ilość i cenę 
sp rzed an y ch  bile tów  podróży re je s tru ją  i 
rozliczenie personelow i w ydaw ającem u b i­
lety  podróży u ła tw ia ją .

M aszyna ro tacy jn a , d ru k u ją c a  gazety 
d la  n iew idom ych. W  L ondynie w prow a­
dzono w  dzienn iku  d la  n iew idom ych uży­
w an ie specja ln ie  skonstruow ane j m aszy­
ny ro tacy jn e j. M aszyna ta  n ie ty lko  d ru ­
ku je  p ism o d la  n iew idom ych, lecz p racu je  
ta k  szybko, że w ytłacza n a  godzinę 16.000 
egzem plarzy.

„P o lsk a  Gazeta In tro lig a to rsk a" . W  o-
s ta tn ic h  dn iach  przeszłego m iesiąca  w y­
szedł z d ru k u  nr. 3 „P olskiej G azety In tro ­
liga to rsk ie j"  o n ad e r bogatej nas tępu jące j 
treśc i: In te re sy  zawodowe in tro ligato rów
— P ro je k t podatków  n a  Izby rzem ieś ln i­
cze — Oszczędzanie pendzli do k le ju  — O 
m a te r ja ła c h  w in tro lig a to rstw ie  (ciąg d a l­
szy) — T y tu ł n a  książce (dokończenie) — 
Kto może otw orzyć w arsz ta t rzem ieśln iczy 
(dokończenie). Dalej feljeton : O praw y K a­
sp ra  K a jm an a  (starszy) 1566—1600, poza 
tem  kron ika , rozm aitości i odpowiedzi re ­
dakcji. W ew nątrz n u m e ru  z n a jd u ją  się 
dw ie tab lice pouczające w ykonyw ania  
grzbietów  n a  książk i. P ism o to polecam y 
ze w szechm iar w szystk iej b rac i in tro lig a ­
to rsk ie j. A dres ad m in is tra c ji: P iek a ry  8a.

„T echn ika G raficzna", (Organ P o lsk ie­
go Tow. G raficznego w  P oznaniu). Nr. 
1/1930. T reść: T. W ieczorkiew icz: „K siąż­
k a  s ta roży tna". — Dziesięciolecie P o lsk ie­
go Tow. Graficznego. — M. N ow icki: „Słów 
k ilk a  o ro tograw urze". — A; M.: „Czysz­
czenie lino typu". — Iczak.: „Style św ia­
towe i h is to rja  sztuki". P ism a  nadesłane.
— R ozm aitości. — D ział języka polskiego: 
Źródło zepsucia języka (II). Z hum orysty - 
k i językow ej. Dziwolągi i now otw ory. Za­
p y ta n ia  i odpowiedzi.

„T echn ika G raficzna". Nr. 2. T reść: 
Józef G alew ski: Z h is to rji stereo typ ji. — 
F ab ry k ac ja  p ap ie ru  od czasów  najdaw - 

I n ie jszych  aż po dzień dzisiejszy. — M. N.:

Z astosow anie i znaczenie fo tografji w g ra ­
fice. — F r. T w ardow ski: R etuszow anie ne­
gatyw ów  i diapozytyw ów . — Ja n  O tu la­
kow ski: Po lsk ie  Tow. G raficzne w  P o zn a­
niu. — Ja n k a : Dzieje książk i w śródnio- 
wieczu. — R ozm aitości. — D la pam ięci. — 
K ronika. — N adesłane. — Dział języ k a  
polskiego nr. 2: N azw iska osobowe żon 
i córek. O żyw otnaść języka. — A dm ini­
s tra c ja  p ism a: P oznań , Aleje M arcinkow ­
skiego 18.

PRACA I PŁACA U NAS 
I W AMERYCE.

W ysokość p łacy  za O ceanem  je st b a r ­
dzo różna. Przecięciow o zarobek tygod­
niow y w ynosi 20 do 30 dolarów , przyczem  
d o la r  w zakup ie  ró w n a  się 8 złotym  naszej 
w alu ty . A rtyku ły  żywnościowe w zasadzie 
są  tan ie . N atom iast drogie są  m ieszkan ia  
i u trzy m an ie  w m ieście. R obotnikow i am e­
ry k ań sk ie m u  nie odciąga się żadnych 
św iadczeń socjalnych  lub podatkow ych, 
k tó re  u n as  są  przym usow e i s tan o w ią  k il­
kanaśc ie  p rocen t pob ieranych  zarobków . 
Różnica pom iędzy zarobkiem  a u trz y m a ­
niem  je s t w ięc w iększa, an iżeli gdziekol­
w iek indziej n a  świecie. W obec tego ro ­
b o tn ik  am ery k ań sk i m a m ożność podw yż­
szen ia sw ych w ym agań  u trzy m an ia . Np. 
ku p u je  on au to  n a  sp ła ty  i b u d u je  sobie 
dom ek. Gzas p racy  nie je s t w  A m eryce 
u s ta w ą  unorm ow any, lecz je s t rów nież 
p rzy ję ty  dzień  p racy  ja k  u n as  i ściśle 
p rzestrzegany  przez w ielkie zak łady  p rze­
m ysłowe. Szczególne, że oceną w  w ydaj­
ności p racy  i podstaw ow ym  m ie rn ik iem  
pod w zględem  p ro d uk tyw nym  je st po lsk i 
robotn ik . P racow n ik  am ery k ań sk i w  za­
sadzie je s t m niej p roduk tyw nym  w za k ła ­
dzie, w k tó rym  pracu je , an iżeli u nas. 
T rzym a się on ściśle dziennego w ypow ie­
dzenia, a to  w  tym  celu, żeby móc każdego 
dn ia  zm ienić p racę  n a  lepszych w a ru n ­
kach. P aństw , socjalnych  ubezpieczeń A- 
m ery k a  wogóle nie posiada. U bezpieczenia 
w k asach  chorych są dobrow olne t. zn. nie- 
przym usow e. W  A m eryce is tn ie ją  w p raw ­
dzie socjalne s ta tu ty , lecz nie są opraco­
w ane n a  podstaw ach  k lasyfikacy jnych . 
Z asadniczo p racodaw cy nie zm ien ia ją  czę­
sto p racow ników  jak  to się u n as  dzieje, 
a przeciw nie s ta ra ją  się go w ciągnąć do 
udzia łu  w  zysku p rzedsięb io rstw a a  z a ra ­
zem  udzie len ia  m u  „m ałych akcyj". U dział 
w zyskach  m a  m niej pow odzenia, do t,. zw. 
„m ałych akcyj" p rzystąp iło  przeszło 400 
stow arzyszeń. „M ałe akcje" zna jdu jące  się 
w ręk ach  robotniczych w ynoszą przeszło 
m ilja rd  dolarów . Zaznaczyć należy, że n a  
am ery k ań sk ie  zw iązki zawodowe nie m a ją  
w pływ u socjaliści i p raw ie  w szystk ie o r­
ganizacje s to ją  n a  g runcie  w spó łp racy  z 
k ap ita łem . O rganizacyj zaw odow ych w 
ogólności je s t m ało. Na 25 m iljonów  p ra ­
cow ników  je st około 3 m iljony  zorganizo­
w anych. P lan y  p rezy d en ta  H oovera idą  
w k ie ru n k u , ażeby w ielk iem i zam ów ien ia­
m i państw ow em i przezw yciężyć o k res  k ry ­
zysowy n a  ry n k u  pracy . P rzedsiębiorcy  
i zw iązki zawodowe zgodziły się w  czasie 
k ryzysu zarobków  nie obniżać, a d ru g a  
s tro n a  zobow iązała się nie s taw iać  now ych 
żąd ań  zarobkow ych. T ak a  um ow a obu 
stro n  św iadczy dodatn io  o zrozum ieniu  po­
trzeb  gospodarczych. R easum ując w szyst­
ko należy  stw ierdzić, że gospodarcze i so­
cjalne położenie ro b o tn ik a  w  S tan ach  Z je­
dnoczonych je s t pom yślniejsze, niż u  nas , 
m im o, że robo tn ik  am ery k ań sk i nie je s t 
n a  wzór eu ropejsk i ubezpieczonym .

nia. w ypow iedziane przez p  dyr. P aw łow ­
skiego były, ażeby ju b ila t m ógł m niej p ra ­
cować, niż dotychczas i u k ła d a ł sobie p ra ­
ce w edług  swej woli. P rzy  tem  w ręczył m u  
upom inek , a  w niesiony okrzyk  n a  cześć 
ju b ila ta  „niech żyje", pow tórzyli grom ko 
obecni.

Im ien iem  kolegów  z D ru k a rn i P o lsk ie j
S. A. p rzem ów ił ko lega Żołdakiew icz, sk ła ­
da jąc  we w zrusza jących  słow ach życzenia 
jub ila tow i i w niósł okrzyk  „niech żyje" n a  
jego cześć i zdrowie, poczem  m ów ca w rę­
czył jub ila tow i jako dowód życzliwości od 
kolegów  tejże d ru k a rn i upom inek  p ien ięż­
ny  i opraw iony  dyplom  z podp isam i w spół­
pracow ników  i dyrekcji. Głęboko w zru ­
szony dziękow ał ju b ila t za życzenia, p rzy j­
m u jąc  u śc isk  d łoni licznych kolegów.

A-i.

W ydaw ca: W ydział G łówny S tow arzyszenia D rukarzy  i P. Z. w Polsce. — D ru k a rn ia  P o lska  S. A., P oznań , św. M arcin 70.


